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u słu gi i puścił sią  na wądrówką po morzu, pew ny, 
że na  bezm iernej przestrzeni wód ujdzie rąk sp ra­
w ied liw ośc i.

A le  rachuby go  zaw iodły. K iedy bow iem  sta tek  
jego  zaw in ą ł do B razy lii, w ładze brazylijsk ie, po­
w iadom ione o w szystk iem  przez w ładze francuskie, 
aresztow ały  go w raz z jego kochanką. G alley  pró­
bow ał uw oln ić sią, podając, że je st  ty lko przestę- 
pcą politycznym , a le  zatrzym ano go w  w ięzien iu  
i rozpocząto śledztw o, k tóre w ykazało, że  areszto­
w an y  je st  w łaśn ie  złodziejem  m iliona w  Paryżu.

R ozpoczęły  sią  w iąc pertraktacye m iądzy w ładzam i 
francusk iem i a brazylijsk iem i, k tórych rezultatem  
było w yd anie  G alleya, jego  kochanki i jej służącej 
władzom  francuskim . W  ubiegłym  tygodn iu  prze­
w ieziono  ich do P aryża  i osadzono w  w iązien iu  
śledczem .

** *

W  uzupełn ien iu  artykułu  podajem y obok foto­
grafie G alleya, jego kochanki W alen tyn y  M erelli 
i jej służącej M aryi Audot.

M ilionow y złodziej: W a len ty n a  M erelli, kochanka G alleya.
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Milionowy złodziej.
Żądza życia  bez trosk i i u żyw an ia  n iejedno­

k rotn ie  już pchnąła ludzi w  objącia zbrodni. Bo  
żyć w eso ło  m ożna jed yn ie  w tedy, gdy  sią  m a pie­
niądze, o które dzisiaj, n iestety , tak  trudno. Żądza  
u żyw an ia  za w sze lk ą  ceną każe ludziom  przede­
w szystk iem  starać  sią o p ien iądze bez w zglądu  
na sposób ich  zdobycia , oszałam ia ich  i robi zbro­
dniarzam i, gdyż w  dzisiejszych  czasach  trudno sią  
n ag le  i bez pracy w zbogacić  P rzykładem  tego  jest  
w ypadek, jak i poniżej opisujem y.

P ew n ego  dnia zaalarm ow ała  ca ły  P aryż w ieść, 
że  w  B anku dyskontow ym , jednym  z najw iększych  
banków  parysk ich , skradziono m ilion franków . P o­

dejrzen ie  o kradzież padło natych m iast na kasyera, 
Ja n a  G alleya , k tóry w  k r y ty c zm m  dniu n ie  z ja ­
w ił sią  w urządzie. P oruszono tedy  w szy stk ie  or­
gana policyjne, rozpuszczono p ościg  za złodziejem , 
a le  mimo w sze lk ich  w ysiłk ów  n ie  udało sią go sch w y­
cić. D opiero po pew nym  czasie  dow iedziały  sią w ła ­
dze b ezp ieczeń stw a, że G alley  um knął z P aryża  
w raz ze  sw ą kochanką W alen tyn ą  M erelli na au ­
tom obilu i przed pościg iem  w ładz schronił sią —  
na m orze. M ian ow icie  G alley, przybyw szy  do n aj­
b liższego  m iasta  portow ego razem z kochanką, udał 
sią do biura T ow arzystw a  okrętow ego, przed sta­
w ił sią  za bogatego  ban k iera  i w yn ają ł od tego T o­
w arzystw a  okrąt, k tóry m iał być dla n iego  arką  
ocalenia . Jak o  w ła śc ic ie l jachtu, m iał ca łą  za łogą, 
którą ujął sob ie  pieniądzm i i kap itan a na sw e


